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dosk o n a lą  znajom ość do tychczasow ych  b a d a ń  i ich  w yn ik ó w  oczyw iście w  r a ­
m ach  te j l i te ra tu ry , k tó ra  b y ła  m u  d o stęp n a  z ra c j i  językow ych . A u to r nie 
zna np . k o m e n ta rz a  po lsk iego  uczonego k s . A. J a n k o w s k i e g o  (P oznań 
1959), n ie  cy tu je  ró w n ież  ro zp raw y  h a b ilita c y jn e j ks. L. S t e f a n i a k a  
(P oznań  1957).

T ru d n o  spodziew ać się, żeby  dzieło G ü n  t h  e r  a  doczekało  się p rzek ład u  
n a  język  po lsk i, S am  a u to r  n ie  rośc i sobie z re sz tą  p re te n s ji do św iatow ego  
zasięgu  sw ej p racy . A le ze w zg lędu  n a  fra p u ją c y  tem a t, sposób jego  p rzed ­
s ta w ie n ia  oraz z te j szczególnie ra c ji, że ro zp raw a  w zbudza  n ad z ie je  n a  do­
ta rc ie  do częściow ego chociaż z rozu m ien ia  A pokalipsy , będzie  ona czy tana  
i p rzyczyn i się  z pew nośc ią  do p o w stan ia  in n y ch  dzieł o A pokalipsie .

ks. J a n  Ł ach , W arszaw a

P in ch as  L A P ID E  — C arl F rie d ric h  vo n  W E IZ SÄ C K ER , D ie S e ligpre isungen . 
E in  G laubensgespräch , S tu t tg a r t—M ü n ch en  1980, C a iv e r V erlag  — K ösel- 
-V erlag , s. 102.

N iew ie lk ie  to  dzieło z aw ie ra  p rz e d ru k  z a re je s tro w a n e j n a  ta śm ie  m ag n e ­
to fonow ej rozm ow y dw óch  uczonych: 'ka to lick iego  (C. F . v o n  W e i  z s a ­
k e  r) i żydow skiego  (P. L a p i d e ) .  P u n k te m  w y jśc ia  do d y sk u s ji je s t tek s t 
b ło g o s ław ień stw  zaw a rty c h  w  ew an g elii św . M ateusza  (5,1— 12). O ne te ż  s ta ­
n o w ią  p rzed m io t rozw ażań . P oczą tek  rozm ow y poprzedzono  te k s te m  b łogo­
s ław ień s tw  e w an g e lijn y ch  w  dw óch  w ers jach : p ie rw sza  je s t p rzek ład em  
C. F . v o n  W eizsäekera , czy li jednego  z rozm ów ców , d ru g a  n a to m ia s t jes t 
d z ie łem  jego  p ra d z ia d k a  (C arl W.). R óżnią  się one w  k ilk u  szczegółach.

R ozm ow ę rozpoczyna L ap ide , n a w iązu jąc  do w cześn ie jsze j p racy  W eiz- 
säck e ra , w  k tó re j p rzy zn a ł, że b ło g o s ław ień stw a  są  p u n k te m  c e n tra ln y m  ca­
łego K a z a n ia  n a  górze. D o tego  sp o strzeżen ia  n a w ią z a ł w  odpow iedzi W eiz­
säck e r i w yznał, że — je ś li w  ogóle ta k  m ożna k la sy fik o w ać  —  K azan ie  na  
górze p o siad a  z ca łe j B ib lii n a jw y ższą  w ag ę  i w arto ść , a  to  tw ie rd zen ie  n a j­
b a rd z ie j odnosi się w łaśn ie  do b łogosław ieństw . W n ich  przecież  n ie  m a  n a ­
k azu : „p ow in ieneś”, nie m a  też  tw ie rd z e n ia  „m ożesz, a lbow iem  p o w in ien eś”. 
C zy tam y  w  n ic h  n a to m ias t: „ je s te ś  b łogosław iony , gdy  w p row adzasz  pokój, 
m ożesz być n azw an y  S ynem  B ożym ” . B łog o sław ień stw a  to  n ie  ob ie tn ice  — 
przyszłość, a le  te raźn ie jszość . Ju ż  za raz  w e w stęp ie  w sk azu je  n a  tę  _ te ra ź ­
n ie jszość  s tw ierd zen ie , że „Jezus w s tą p ił n a  G órę”. O wo s tw ie rd zen ie  jes t 
z a razem  św iad ec tw em  n a d e jśc ia  now ej rzeczyw istośc i w  s to su n k u  do s ta re j, 
ja k a  się  rea lizo w a ła  n a  S y n a ju . A le  choć ona  je s t now a, n ie  p rz e k re ś la  p rz e ­
cież s ta re j,  do k tó re j w y raźn ie  n aw iązu je  ty m  sam y m  gestem  w s tą p ie n ia  n a  
G órę.

J a k  Iz ra e l pod  S y n a jem  m ia ł się s tać  e li tą  św ia ta , ta k  rów n ież  Jezus, 
sw oich  s łuchaczy  ta k ą  e li tą  zam ie rzy ł uczynić . O w i ochloi s tać  się m a ją  — 
ja k  L ap id e  zau w aża  — so lą  ziem i, t ą  n iew ie lk ą  cząstką , k tó ra  n a d a je  sm ak 
całości. P rzez  tę  n ie w ie lk ą  cząstkę  m ów i je d n a k  Jezu s do w szy stk ich  ludzi. 
T a k  ro zu m ia ła  i rozum ie  ochloi c h rze śc ijań sk a  tra d y c ja . T en  cel w yznaczony  
zo s ta ł k ied y ś  n a ro d o w i iz rae lsk iem u . O n też  m ia ł — ja k  to  p rzy p o m n ia ł 
L ap id e  — zad an ie  w obec w szy stk ich  ludzi: p rzek azać  im  etos b ib lijn y . To 
m a ją  w  sposób d o skona ły  spe łn iać  w szyscy  ludzie. O kazu je  się, że n ie  jest 
to  ła tw e . O n ie k tó ry c h  ty lk o  się słyszy, że są  b o h a te ra m i tak ieg o  odpow ie­
dz ia lnego  d z ia łan ia  d la  innych .

D alsza  d y sk u s ja  dw óch  uczonych  toczy ła  się w okó ł z a is tn ie n ia  K ró les tw a  
Bożego. L ap id e  zauw aży ł, że ty lko , w  dw óch  b ło g o sław ień stw ach  — w  p ie rw ­
szym  i p rz e d o s ta tn im  je s t m ow a o te raźn ie jszośc i. O dnosi się to  do te r a ź ­
n ie jszości K ró les tw a . D odał rów n ież  L ap ide  uw agę, że w  języku  h e b ra jsk im  
n ie  k ład z ie  się ta k  w ie lk iego  n ac isk u  n a  przeszłość, te raźn ie jszo ść  czy p rzy ­
szłość. Je ś li je s t m ow a o te raźn ie jszośc i, to  w łaśc iw ie  m ożna to  rozum ieć



w  te n  sposób, iż je s t to  coś ponadczasow ego. J e s t  to  coś, co trw a . To zd an ie  
p o d trzy m u je  też  W eizsäcker.

N astęp n e  zagadn ien ie , ja k ie  s ta ło  się  p rzed m io tem  d y sk u s ji w iąże  się  
z te rm in e m  m a ka rio s  — szczęśliw y — błogosław iony . P on iew aż  to  słow o 
w y s tęp u je  dość często w  P sa lm ach , L ap ide  je  p rzy toczy ł (Ps 37,11; 41; 119); 
z au w aży ł p rzy  ty m , że i  to  ok reś len ie  do tyczy  rzeczyw istości, k tó ra  m a  m ie j­
sce te raz , a  w ięc n a  ziem i. K ró les tw o  n ieb iesk ie  w  ogóle re a lizu je  się n ie  
w  odleg łej przyszłości, a le  je s t ono rzeczyw is to śc ią  czasu  teraźn ie jszego .

Do pow yższych  p rob lem ów , zw iązanych  śc iśle  z tre śc ią  p ierw szego  z d a ­
n ia , w p ro w ad za jąceg o  do b łogosław ieństw , znakom ici d y sk u tan c i doda li z a ­
sadn iczy  p ro b lem  b ib lijn y , k tó ry  z aw ie ra  się w  dw óch  p rzy k azan iach  m iłości. 
W ynika  on z obecności B oga w  św iecie  i w  k o n sek w en c ji is tn ie n ia  Jeg o  K ró ­
les tw a . T a B oża obecność, szczególnie o c h ran ia jąca  b iednych , u c iśn ionych  
i sm u tn y ch  s tan o w i m o tyw  d la  ty c h  p rzy k azań .

W  d ru g ie j części k s iążk i dw a j rozm ów cy sn u ją  ro zw ażan ia  n a  te m a t p o ­
szczególnych b łogosław ieństw . N a jw ięce j m ie jsca  p o św ięca ją  oni p ie rw szem u  
b łogosław ieństw u . W  sw ym  tłu m aczen iu  W eizsäcker zap roponow ał, ab y  w y ­
rażen ie  p tocho i w  ty m  b ło g o sław ień stw ie  zachodzące, p rzełożyć przez  „że­
b rzący  m n is i”. To z a sk ak u jące  rozum ien ie  p tocho i s ta ra ł  się w  p ro w ad zo n e j 
z L ap ide  rozm ow ie uzasad n ić  ty m , że ow ym i żeb rzącym i m n ich am i b y li sam i 
aposto łow ie  (Judasz  nosił sak iew kę , do k tó re j z b ie ra ł d a tk i d la  sw ych  to w a ­
rzyszy). T ak ie  ro zum ien ie  w y rażen ia  u zn a ł za  słuszne tak że  Ż yd  L ap ide , od ­
w o łu jąc  się n ie  ty lk o  do te k s tó w  N ow ego T es tam en tu  (Łk 1,53; M t 19,24), 
a le  rów n ież  do w ypow iedzi s ta ro te s ta m e n ta ln y c h  (Iz 11,4; 61).

C iekaw e u w ag i poczyn ili rozm ów cy n a  te m a t b ło g o s ław ień stw a  zasm uco­
n y ch  (będą oni pocieszeni). Z au w aży li oni, że p a ss iv u m  tu  w y stęp u jące , 
tzw . p a ss ivu m  d iv in u m ,  je s t zn am ien n e  z pow odu u k azan ia  ca łkow ite j z a ­
leżności od Boga. Podobne, in te re su jące  spostrzeżen ia , sn u ją  oni w okół o k re ­
śleń  praeis =  cisi, o raz  peinon tes... te n  d ika io syn en  =  ła k n ąc y  sp ra w ie d li­
wości. O bie te  g ru p y  ludz i są  w ie lek ro ć  razy  w zm ian k o w an e  tak że  w  S ta ry m  
T estam encie . N a c iekaw e ana log ie  zw rócił też  uw agę  L ap ide  w  zw iązku  z b ło ­
go sław ień stw em  m iło siernych . Z n a laz ł je  zw łaszcza w  w ypow iedz iach  T a l­
m u d u  (S a b b a t 151 b). N ie chodzi tu  ty lk o  o w spółczucie  a le  racze j o to, co 
m ieśc i w  sobie w y raz  reh em  — w sk azu jące  n a  s to su n ek  m a tk i do dziecka.

D łuższą d y sk u s ję  p ro w ad z ili d w a j uczen i n a  te m a t b ło g o sław ień stw a  
tych , k tó rzy  są  czyści w  se rcu  i k tó rz y  w  k o n sek w en c ji B oga o g ląda ją . O baj 
zw rócili tu ta j  u w agę  n a  h e b ra jsk ie  znaczen ie  w y rażen ia  leb  — serce, k tó re  
racze j je s t s ied lisk iem  m yśli i w oli, a  n ie  uczucia.

N astęp n ie  uzgodn ili sw e s tan o w isk a  n a  te m a t o g ląd an ia  Boga. N ie chodzi 
tu  o eschato log iczne  n ad z ie je  p rzy sz łe j chw ały , an i n a w e t o p rzeb y w an ie  
w  Bożej obecności, ja k  p rzed  a rk ą . R aczej chodzi o b a rd z ie j doskonałe  po ­
zn an ie  B oga tu  n a  ziem i, szczególnie w  lu dzk ich  poczynan iach . Do tak ieg o  
p o zn an ia  dąży li filozofow ie greccy.

N a te m a t b ło g o s ław ień stw a  za w p ro w ad zan ie  p o k o ju  obaj uczen i uzgod­
n ili sw o je  stan o w isk o  co do ro zu m ien ia  sam ego te rm in u  h eb ra jsk ie g o  sza lo m , 
k tó ry  n ie  m ieśc i w  sobie tego, co oznacza g reck ie  w y rażen ie  eirene  lub  ła ­
ciń sk ie  pax. W  h e b ra jsk im  o k re ś len iu  zaw ie ra  się bow iem  pełna , in te g ra ln a  
doskonałość w e  w szy stk ich  dziedz inach : c ia ła , duszy, n a tu ry , k u ltu ry , p o li­
ty k i. W prow adzan ie  p o ko ju  w  ty m  znaczen iu , ja k  to  w yżej zaznaczyliśm y, 
je s t n ie jak o  p a rty c y p a c ją  w  stw o rzen iu , k tó re  odznacza się w  p lan ac h  B oga 
n a jw ięk szy m  po rządk iem .

W reszcie  b łogosław ieństw o  o sta tn ie , tyczące p rześ lad o w an y ch  i uc iśn io ­
nych . W ielu  teologów  sądziło , że M ateusz um ieścił to  b łogosław ieństw o  ze 
w zg lędu  n a  c ie rp iący ch  p rześ lad o w an ie  ch rześc ijan  p ie rw o tn eg o  K ościoła. 
T ym czasem  nie chodzi tu  ty lk o  o ty c h  ludzi. W  ogóle w p ro w ad zen ie  n a  św ie ­
cie ła d u  i p o rząd k u  w  im ię  B ożej m iłości s tan o w i p rzyczynę  sprzeciw ów , 
p rześ lad o w ań  czy n a w e t n ienaw iśc i. T a  p e rsp e k ty w a  Jezu sa  sp raw d z iła  się
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n ie  ty lk o  w  godzin ie  Jego  m ęki, a le  sp raw d za  się w  ciągu  w szystk ich  w ieków  
h is to rii.

P o staw io n o  sob ie  w reszcie  p y tan ie , k tó re  nasu w ało  się w  to k u  w szystk ich  
d o tychczasow ych  w y ja śn ień : czy p ro g ram  n ak re ś lo n y  w  b łogosław ieństw ach  
m oże być p ro g ram em  życiow ym , czy je s t on u top ią?  S n u jąc  n a  te n  tem a t 
sw o je  re f le k s je  L ap id e  s tw ierd z ił, że s ta w ia n ie  w y m ag ań  czy fo rm u ło w an ie  
n ad z ie i p o n ad  m ia rę  było  czym ś c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  całe j h is to rii Iz rae la . 
W y d a je  się, ja k o b y  n iep o p raw n i pod ty m  w zg lędem  Ż ydzi niczego się z h i­
s to r ii  n ie  nauczy li. A  przecież  je s t inaczej. C hęć zm iany  św ia ta  i człow ieka 
n a  lepszy  je s t n a jb a rd z ie j re a ln a .

W eizsäcker zgodził się  n a  to  spostrzeżen ie  i dodał, że rzeczyw iście  ocze­
k iw an ia , n ad z ie je  i p lan y  p łynące  z do b re j w o li w  dużej m ierze  się  re a lizu ją , 
choć  k ied y ś  zd aw ały  się być u top ią . W ogóle w  ra m a c h  ludzk iego  byc ia  
i ca łe j n a tu ry  je s t m ożliw e dążenie, ja k ie  zostało  zarysow o po d an e  w  p rz y ­
k a z a n iu  K p ł 19,2: „B ądźcie św ię tym i, gdyż ja , w asz P a n  Bóg, je s tem  św ię ty ” 
o raz  co czy tam y  w  M t 5,48: „B ądźcie  w ięc w y doskonali, ja k  doskonały  jest 
O jciec w asz n ie b ie sk i” . T a  „n iem ożliw ość”, „u to p ia” je s t je d n a k  m ożliw a, 
je s t re a ln a .

Z tego, co n ap isa łem , w y n ik a , ze dokonałem  racze j s treszczen ia  w ypo­
w iedzi obu w sp o m n ian y ch  n a  p o czą tk u  uczonych. U siłow ałem  w  n ich  zn a ­
leźć to, co n a jb a rd z ie j c h a rak te ry s ty czn e , co też  m oże być p u n k te m  w y jśc ia  
n aszy ch  w łasn y ch  re f le k s ji  n a  te m a t b łogosław ieństw . M yślę, że to  w y s ta r­
czy, ab y  m ożna by ło  w y raz ić  radość  z pow odu  opu b lik o w an ia  o dby te j roz­
m ow y dw óch  uczonych.

ks. Ja n  Łach , W arszaw a

H a n s -P e te r  A REN D T, B u sssa k ra m e n t und, E in ze lbe ich te . D ie tr id e n tin isc h e n  
L eh ra u ssa g en  ü b er das S ü n d e n b e k e n n tn is  u n d  ih re  V e rb in d lic h k e it fü r  die 
R e fo rm  des B u ssa kra m en ts , F re ib u rg -B a se l-W ie n  1981. V erlag  H erd e r, s. 616 
{F reiburger theo log ische  S tu d ie n , t. 121).

Jeszcze p rzed  soborem  rozszerzy ły  się n a  Z achodzie n ab o żeń stw a  poku tne , 
k tó re  m ia ły  za  zad an ie  pobudzić  w ie rn y ch  do głębszego ża lu  za  g rzechy 
i m ocniej u w y d a tn ić  spo łeczny  w y m ia r  p rzebaczen ia . N ierzadko  uczestn icy  
ta k ic h  n ab o żeń stw  o trzy m y w ali rozgrzeszen ie  ogólne bez w y zn an ia  w in  p rzed  
k ap łan e m . P o w sta ł z a te m  p ro b lem  teolog iczny , czy tego  ro d za ju  n ab o żeń stw a  
m a ją  c h a ra k te r  sa k ra m e n ta ln y  i czy o trzy m an e  w  n ich  rozgrzeszen ie  w y ­
s ta rc z y  d la  p rzeb aczen ia  grzechów . W  zw iązku  z ty m  p o jaw iły  się też  zdan ia , 
że  n ak azy  S obo ru  T rydenck iego  o w y zn aw an iu  grzechów  m a ją  jed y n ie  ch a ­
ra k te r  d y scy p lin a rn y  i n ie  m ogą stanow ić  p o d staw y  d la  ab so lu tn eg o  zobo­
w iązan ia . T en  p ro b lem  je s t w łaśn ie  te m a te m  recen zo w an e j d y se r ta c ji d o k to r­
sk ie j. A u to r p o d e jm u je  go p rzed e  w szy stk im  w  św ie tle  w ypow iedzi S oboru  
T rydenck iego , k tó re  zo s ta ją  pod d an e  szczegółow em u b a d a n iu  n a  tle  teo log ii 
ów czesnych  czasów , tw ie rd z e ń  re fo rm a to ró w , w ypow iedzi o jców  soboru  i k o ­
le jn y ch  schem atów  soborow ych  uchw ał.

P ie rw sza  część k s iążk i pośw ięcona je s t an a liz ie  bodźców , ja k ic h  w sp ó ł­
czesny  rozw ój teo log ii i li tu rg ii  uw ieńczony  S oborem  W aty k a ń sk im  II  do­
sta rc z y ł d la  re fo rm y  sa k ra m e n tu  poku ty . A u to r sto i n a  s tan o w isk u , że ta  
re fo rm a  je s t kon ieczna  i n a k a z a n a  p rzez  K ościół, a le  p osiada  też  sw oje  g ra ­
n ice  w yznaczone rozw o jem  n a u k i k a to lick ie j i dogm atu .

Szczegółow ej an a liz ie  orzeczeń S obo ru  T rydenck iego  do tyczących  s a k ra ­
m e n tu  p o k u ty  pośw ięcona je s t d ru g a  i trz ec ia  część k siążk i, k tó re  stan o w ią  
je j  w łaśc iw y  trzon . O środk iem  rozw ażań  a u to ra  je s t tu  zagadn ien ie , czy n a ­
kaz  S obo ru  T rydenck iego  w y zn aw an ia  w szy stk ich  g rzechów  ciężk ich  k a p ła ­
now i, ja k o  w a ru n e k  abso luc ji, n a leży  do w ia ry  czy też n ie. A u to r d ługo 
i szczegółow o dow odzi, że zam ia rem  soboru  by ło  p rzec iw staw ien ie  się tw ie r ­


